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!■"? miesięcznie złotych cztery ,  numer pojedynczy 
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W iadom ości krajow e.

K R A K Ó W .

Dręczony od ląt kilkunastu ciężką i niebez­
pieczną chorobą ua' kamień moczowy, wycień* 
czony do lego stopnia na siłach iż straciłem 
nadzieję odzyskania nie tylko zdrowia ale na- 
wfet zachowania życia?— w  tak amnluem poło­
żenia odąłem się do Kliniki tu te jsz e j , gdzie za 
pomocą operacji  przez W . Bierkowskiegu pro- 
fessora i dyrektora Kliniki Chirurgicznej pomyśl­
nie na mnie w ykonane j, uwolniony zostałem od 
tyluletnich cierpień i odzyskałem błogie lat mło­
dzieńczych zd row ie .—  W racając na łono rodzi­
ny,  powodowany dozgonną wdzięcznością za 
troskliwość i opiekę doznawaną w zakładzie któ­
rem u przewoduiezysz , poczytuję sobie za naj­
świętszy obowiązek, złożyć Ci Szanowny Mę­
żu publiczne moje podziękowauie.

Kraków d. 14 Października 1S46 r.
F. Sroczyński.

Wiadomości zagraniczne.
A

— IVarszawa  10 Października. — 
Krótkość czasu nie dozwoliła nam donieść 

onegdaj w  szczegółach , o pierwszej przejażdż­
ce koleją żelazną , odbytej aż do miasta Piotr­
k o w a ,  p rzez  J 0 0 .  X ięstwo Jchmość Nauiiestni- 
k o s tw c , w towarzystwie osób najwyższe go­
dności wojskowe i cywilne piastujących, k ou -  
sulów zagranicznych i dam znakomitych. P rz e ­
jażdżce tej sprzyjał czas najpiękniejszy, owa 
pogoda je s ie n n a ,  z której słynie strefa nasza. 
9 godzinie 9tej z  r a n a , zebrali się wszyscy 
zaproszeni goście w salonach Dworcu kolei źe- 
łaznej w W arszawie. W  krotce po przybyciu 
Xięstwa Jchm ość, których u wejścia do Dwor* 
®a, przyjmowali: Komitet i Zarząd drogi źela- 
^ o e j ,  oraz JW ,  jenera ł-m a jo r  Gcrstfeld , d v -

rek tor  exploatacyi tejże kolei, około godziny 
w  pół do lO te j , wyruszył pociąg parowy, z 
samych wagonów 1 i 2  klassy złożony. Jeden 
z powozów zajętym był przez orkiestrę woj­
skową. Szybkim biegiem mijał pociąg pośre­
dnie stacye pomiędzy W arszaw ą  a Skierniewi- 

a zatrzym awszy się tylko na chwilę wcam i,
Radziwiłłowie, dla nabrania wody, przybył de 
Foxalu Skierniewickiego. T u ,  jako na pół dro­
g i ,  czekało Podróżuych przedwstępne śniada- 
-Jie. Niebawem wyruszono znowu w podróż. 
Pociąg leciał ja k  s t rza ła ,  przebywając w  szyb­
kim biegu rzeczkę Z e lkow kę ,  stacye w  Płycwi 
i Rogowie, zostawiając na lewo W ągry ,  B ę -  
dze lin ,  na prawo P rz y łę k , pięknie zabudowa­
ną. kolonię Ł azuow ską ,  i iuue włości. Przeti 
Foxalem w Rokicinach, dziedzic miejscowy i 
Ł a z n ó w a ,  J W .  ra.ócs Stanu B ru jew ic? ,  dyre­
k to r  Wydziału Przemysłu w Komisyi Rządowej 
Spraw W e w .  i Duch., przyjmował JO. Xięcia 
Namiestnika ua terry toryuw sw ojem , podając 
mu na srebrnej tacy chleb i sól. U tegoż J W .  
dziedzica , J 0 0 .  X tw o  -raczyli przyjąć śniada­
n ie ,  z wielkiera staraniem i obfitością przygo­
towane. Niebawem jednak zasyczała machina 
parowa , -i pociąg w dalszą puścił się dr.ogę, 
mijając Będków na granicy powiatu Piotrkow­
skiego położony, Raciborowice, Moszczenice, sta- 
cyą Baby, rzeczkę  Wolbort ę , i inne pośrednie 
punkty, między Rokicinami a Piotrkowem. W  
samym Piotrkowie stanęli podróżni o godz. t j ,  
przebywszy przestrzeń 136 werslową (mil 19 
i pół) w pó łp ię ty  niespełna godziny. Zaraz  po 
przybyciu do stacyi P io trkow a, JO, X iążę  N a­
miestnik, w towarzystwie J W .  rzeczyw . radcy 
Stanu Łaszczyńskiego gubernatora cyw. W a r ­
szaw skiego , i gości sw oich,  D<łał się do tego 
starożytnego g rodu , słynnego od tylu wieków 
T u ,  X ź ę  Jegomość zwiedził gmach pocztowy, 
magazyn solny, budującą się cerkiew prawosła­
w n ą ,  gdzie przez, duchownego miejscowego, 
miał sobie okazywane plany lej nowćj świąty­
ni. Następnie Jego Xiąźęca Mość był w wspa­
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niałym kościele Pojezuickim, bogatym w oka­
załe ozdoby w ew nętrzne i malowidła a l fre s - 
co, pędzlem jednego z Braciszków tego z a k o ­
n u ,  rodem Polaka, wzbogacone. Zwiedził gi- 
n u a z y u m ,  oprowadzany przez dyrektora tego 
naukowego zakładu. Przed kościołem X X . Do­
minikanów, który wybudowany został za pauo- 
wania Kazimierza W ielkiego, JO. X iążę N a -  
miestuik spotkanym był przez wszystkich du ­
chownych zakonu Kaznodziejskiego, i od nich 
zaproszony do kościoła. W  kościele, zebrane 
Cechy i Brac tw a, powitały dostojnego Namie­
stnika N. Cesarze i Króla, powiewec1 swoich 
chorągwi. Od Dominikanów, X iążę Jegomość 
p rzeszedł do kościoła 0 0 .  Bernardynów, gdzie 
go powitał gwardyan zakonu , wieleb. JX. Ma- 
ryan Sw italski. I tu X iążę oglądał cały ko­
ściół,  wypytywał się zakonników o różne szcze­
góły, i zadowolonych uprzejmie pożegnał. J. 
X . Mość przechodząc rynk iem , zastanowił się 
przed gmachem ratuszow ym , gdzie niegdyś za­
siadał Trybnuał Koronny. Inne ciekawości mia­
sta , i część onego przez Izraelitów zamieszka­
ł a , z w póciły także Jego u w ag ę ,  a szczególniej 
starożytny zamek królewski, w którym niegdyś 
sądy Grodzkie odbywały się. Tłum Piotrkowian 
tow arzyszył dostojnemu gościowi [przez cały 
ciąg pobytu Jego w mieście; z niektórymi Jego 
X . Mość łaskawie rozmawiać raczy ł,  ud innych 
przyjm ował prośby, a ubogicn i kaleki hojną 
ja łm użną obdarzyć polecił. Po powrocie do F*- 
x a lu ,  gdzie damy i młodzież lymczasrm zaba­
wiały się tańcam i, nastąpił ohjad. Na tej bie­
siadzie oprócz przybyłych gości z W arszaw y, 
znajdowali się także J W ,  rzecz, radca St. Bo- 
twinko administrator x z lw a  Łowick., który od 
Skicrniewid1 przyłączył się do o rsza k u ; o r a z J W .  
i W  W . Czerny sędzia pokoju, Rzewuski na­
czelnik powiatu P iotrkowskiego, Smaczniński 
dyrektor Gimuazyum, i inui wyżsi urzędnicy 
miejscowi. Po objedzie , orkiestra wojskowa 
wykonywała wzorowe dzieła m uzyczne, a mię­
dzy iunemi chór z opery Nabtichodonozor (Ver- 
dego) wybornie odśpiewany. 0  godzinie 7 , pu­
ściły się wagony z powrotem do W arszaw y,  
gdzie stanęły szczęśliwie po l l e j  wieczór, za­
t rzym awszy się nieco w foxalach Rokiciuskim 
i Skierniewickim, gdzie w ostatnim iTO. X iążę 
Namiestn ik , a w pierwszym JW . radca Stanu 
Brujewicz , częstowali przejeżdżających. Cała 
droga była oświeconą kagańcam i, a foxaIe r z ę ­
sistą illuminacyą jaśniały, szczególuiej w Roki­
cinach i Skierniewicach. W szystkie lokomoty­
w y  przybraue były w  wieńce i girlandy z kwia­
tów. Dzień zaonegdajszy będzie długo pamię­
tny w kronice naszćj ; kraj z wdzięcznością spo­
gląda na to ncwe przedłużenie tyle na pomyśl­
ność i dogodność mieszkańców wpływającej ko­
lei że la z n ć j , a łaskawie zaproszeni przez JO. 
Xięcia Namiestnika do uczestniczenia mu w tej 
podróży, uie mogą dosyć uwielbiać oprze mej 
gościnności jakiej byli p rzedm iotem , wesołości 
która panowała w ciągu całego tego spaceru,

i porządku jakim odznacza się służba kolei n a ­
szej.

— A u  s 1 1 y  a. —
Biuro statystyczne, ustanowione w roku p rze ­

szłam przy  ministerstwie spraw wewnętrznych, 
złozyło N Cesarzowi obraz statystyczny pań­
stwa Austryacgiego za rok 1842. Bierzemy z 
tego ak tu ,  upartego w całości na źióatacb u -  
rzędow ych ,  następujące ciekawsze podania: Po­
wierzchnia monarchii austryackięj yyyuosi 12 ,104 
mile kwadratowe jeogra ficzne , ludność całko­
wita wynosiła pod 31 grudnia 1842 r. 35 ,995 ,957  
dusz mieszkając^ ch w 733 miastach, 2468 mia­
steczkach i 64 ,288  wsiach, liczących w ogófe 
5 ,036 ,588  domów. W  tejże epoce duchowień­
stwo męzkic (nie licząc W ę g ie r ,  Transylwanii 
i granic wojskowych), składało się z 65 ,568  o- 
s ó d ,  używających dochodu 3 ,090 ,051  złot. r . ,  

fetory ch 402,266 złr.  należało do klasztorów. 
Około 4 milionów osób pobierało nauki w za ­
kładach rządow ych ,  kosztujących skarb pań- 
stwŁ około 3 ni.hc nów złr. rocznie. Płody ro l­
nicze w r 1842 wynosiły wartość 1 ,375,028 ,425  
z łr . ,  w jakowej summie na W ę g ry  przypadało 
410 ,562 ,300  złr. Podatki od tych płodów opła- 
caue ,  wynosiły 38 ,522 ,348  tir.

—  Tryesf 9  W rześn ia . —
Przedostatni numer gaz. włoskiej L lo yd  A u-

stryacki donosi, że  25 kompanij zabezpieczeń, 
znajdujących się w tem m itśc ie ,  wspólnie po­
stanowiły uieprzyjmować wcale do zabezpiecze­
nia towarów przewożonych na okrętach gre­
ckich ,  a ubezpieczenia samych tych okrętów 
znacznie ścieśnić i ograniczyć. Powodem do 
tego były uieusiumie fałoze- i podstępy, doko­
nywane przez szyprów. Odkryto, źe częstokroć 
cj przemyśluicy, zabezpieczywszy okręt za sum* 
mę daleko wyższą nad jego w a r to ść , zatapia­
ją  go umyśloie, albo sprzedawszy gdzieś na da- 
lekicm w ybrzeżu towary osobno zabezpieczone, 
zatapiają okcęt i odbierają podwójną opłatę od 
kompanij i za towary i za o k rę t ,  albo też zmó­
wiwszy się z kupcami, zabezpieczają tylko to­
w ary ,  których .woale nie b y ło , i zmyśliwszy 
jakąś p rzygodę ,  każą sobie płacić za 1 idunek, 
który jakoby dla ratunku okrętu da m orza w rzu ­
cili i t. p. Kompanie w Konstantynopolu od 
dawna ju ż  poznały się na tych sztukach i wca­
le nie przyjmują okrętow greckich do zabez­
pieczenia.

—  Londyn  26  W rześn ia . —
W czora j  w ministerstwie spraw zagranicz­

nych trwała półtrzeci godziuy rada gabinetowa, 
na którą lord Palmerstou i hr. Cl*rendou^ prz7” 
Lyli z  W indso r ,  dokąd p h rw s z y  wieczór po­
wrócił, Dziś przewodniczyła królowe u* radzie 
tajnej.

Rozgłoszono, źe rząd angielski przyzwo 
na zaślubiny xięcia Moutpensier, j e ż e l i  "ten z 
siebie i swoje dzieci z r^ecze się VTt™ 
nu hiszpańskiego. Gloóe aodaje jednak nwagę. 
Zarzu ty ,  które wzniesiono przeciw temu zw iąz­
k o w i , opierają się na w z g lę d a m i których eg 
rodzaju zrzeczenie się nie usuwa.
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M orn. H erald  zw raca uwagę publiczną aa 
fałszywe pół-snweryuy, które w lej chwili za- 
lewaj i stolicę. Te sztuki są p o z n a n e  sposo­
bem elektro-galwanicznym > naśladowane z la* 
ką  sz tu k ą ,  że trudno je  rozróżnić od snwery- 
nów złotych.

Na stacyi kolei żelaznej w Crojdon wybu­
chnął p oża r ,  w którym 13 wagonów le j  i 2ej 
klasy stały się pastwą płomieni. Szczęściem, 
że  nikt przytem życia nie utracił. Szkodę o -  
bliczają na 10,000 fst.

Zwróciliśmy ju ż  uw agę ,  że pan 0 ’Connell, 
daleki od korzystania z niebezpiecznego w zbu­
r z e n ia , jakie panuje w Irlandyi, aby wzniecić 
kłopoty dla rzą d u ,  stara się przeciwnie wspie­
rać  go swemi radami i wzbudzić zaufanie w  
wielu środkącb, jakie mają być przyjęte dla 
przyniesienia mu ulgi. Oto sposób, w Jaki się 
o tych środkach wyraża w swym liście ogłoszo­
nym w Dublin E vening-P osl:

»Jeżeli z jednej strony powzięty  plan nie 
jes t wolny od pewnych uchybień, są one na­
grodzone szybkością w ykonania ,  które jest w 
teraźniejszem przesileniu stanowczem. W  obec 
strasznego głodu frszeika zwłoka je s t  wyrokiem 
śmierci dla tysięcy naszycL bliźnich. Zdaje się, 
źe potrzeba przynajmniej 12 miliouów fst. aby 
zapobiedz głodnej śmierci Usznej ludności.

» Potrzeba aby ludność doslałr obiema; nie 
można go je j odm awiać, bo nie z je j  własnej 
w 'ny zbywa jć j  ua nim. Odmawiać g o ,  było­
by to nletylko nieludzkością, ale byłoby wysta­
w ić  na najmiększe niebezpieczeństwo klasy le­
pszego mienia społec^eńskiego. P o trzeba ,  aby 
wielcy właściciele , aby nakoniec wszyscy, k tó­
rzy  mogą czynić poświęcenia, uczynili j e  dla 
odwrócenia od nas nieskończonych okropności,  
jakieby koniecznie spowodować musiał głód kil­
ku milionów lu d z i .«

Dowiadujemy s ię ,  że parlament ma się zgro­
madzić d. 4  listop., w celu załatwienia in tere­
sów niecierpiących zw łok i ,  mianowicie co do 
zaradzenia głodowi w irlandyi.

—  M a d ry t  23 W rześn ia . —
Jenerał Narvaez przyjmowany był p rzez  

królowę na oddzieineni posłuchaniu. Pan dul- 
w e r ,  poseł angielski, miał także wczoraj po­
słuchanie u królowej. Ponieważ Infantka Lu­
dwina bęJąc s łaba, nie mogła być obecną ua 
tern posłuchaniu, ztąd powstała pogłoska, że 
p. Bulwer nie chciał jej winszować przyszłego 
zamęźi la.

X ż ę  Gliicksberg wyjechał do Paryża ze wszy- 
slkiemi papierami dotyczącem kontraktu mał­
żeństwa lufanlki.

—  K onstantynopol 11 W rześn ia . —  
Odebrano wiadomość z T rebizondu, że po­

wstanie w Adżab zostało stłumione i sam berszt 
buntu Keur Hnssein Bej dostał się w niewolę.

h o z m a ito śd .
XIĘŹN A  BERRY W  WANDEI.

(Ciąg dalszy.)
Poruszenie postanowione przeto zostało nadzień  

24 maja, ale w  cza ir od 18 do 24 maja zaszły  
zdarzenia, które ju ż'i tak osłabionym nadziejom 
xiężny Berry ostatni cios zadały, Pierwszym wa­
runkiem przy takich przedsięwzięciach jest to , aby 
siły  stronnictwa, na klórem się opieramy, me by­
ły  podzielone. Gdy xiężna Berry do Francyi przy­
b y ła , p rzy w io z ła ś sobą zaufanie, że przybywa 
jako głow a stronnictw! , i że wszyscy rojaliści pój­
dą za n ią ; to zaufanie, które już w W andei o - 
kazało się jako w  części omylone , musiało w  spot­
kaniu się z rzeczywistemi faktami zupełnie zniknąć 
a brak jedności w jój stronnictwie, musiał jej przed­
sięw z ięc i uczynić nie tylko wątpliwem  ale nawet 
niepodobnem.

Gdy Istarsza -linia Burbonów opuściła Francyę, 
roj.l.ści podzieleni byli na trzy klassy: c i ; w któ­
rych straszne w iażcnie lipcowój katastrofy tylko 
żal bez żadnej nadziei pozostaw iło; dalój c i ,  któ­
rzy z mieczem w  ręku apellować chcieli przeciw  
w yrokowi, któremu się Karol X . ich zdaniem zbyt 
łatw o w Ramboąillet i w  drodze z Rambouillet do 
Chernourga , p od dał; i nakoniec c i, którzy mnie­
mali , że restauracya starszej linii na powszechnem  
zgromadzeniu roztrzygniona być powinna , i że try­
buny i dzienniki prawdziwemi są środkami, aby 
tę restauracyę przygotować. Gdy Marya Karolina 
wstąpiła na ziem ę frrucuzką, stanęła naprzeciw  
tych trzech odcieni. Rojaliści, którzy tylko bez 
żadnój nadziei zachowali dawne pam iątki, nie mo­
gli jój żadnego wielkiego wsparcia zapewnić. Stron­
nicy istotnie silnego poruszeoia , rozdwoili się przy  
kwestyi względem siósownosci czasu, gdy nakaza­
ła  wziąć się do broni. Pozostali jeszcze rojaliści, 
którzy oczekiwał, więcej od środków moralnych 
niż od m ateryalnycb; i ci krzyżowali jej plany i 
zniweczyli jej widoki do szczętu. Byłato prawie 
nieuchronna zawada położenia rzeczy; Gzbrojone 
poruszenie Maryi Karuliny było rzeczywistą prze­
szkodą dla ty c h , którzy rojalistowskie zasady na 
spokojnej i prawej drodze przeprowadzić chcieli. 
Pomiędzy temi m ężam i, z których niektórzy zasia­
dali w izbach, b y ło  także w ie lu , Którzy po osią- 
gnieniu restauracyi, lękali o ę trudności, i którzy 
sąd zili, że wyrohienie idei jeszcze nie dość daleko 
p ostąp iło , aby módz rzeczywistośc itósow ną utwo­
rzyć. Przy teraźniejszem rozńv ojeniu , gdzie w zglę­
dem żadnego punktu nie było zgody, i gdzie u- 
przedzenia kraju przeciw  rojalistom jeszcze nie o -  
słabiotu istniały, jakżeby można takowem rządzić? 
Wie trzebaż się b^ło obawiać wpadnięcia w e w szyst­
kie dawne błędy?

W ażny odcień stronnictwa rojalistowskiego , któ­
ry przeciw zbrojnemu poruszeniu g ło sow a ł, w y -  

, s ła ł  pana Berryer do W andei, aby nakłonić x ię-  
żnę do opuszczenia prowincy." zachodnich. Zale­
dwie przykrą konferencyę odbyła z rojalistowskie- 
mi dowódzcami w M eslier, gdy juz się znowu go­
tować musiała do nierównie trudniejszej w a lk i, ao 
walki z jednym z naj viększych m ówców. Ale nim 
się jeszcze z nią spotkał, zn iw eczył już zupeime 
pozostałe jój jeszcze nadzieje. B erryer, który db- 
piero dnia 2 maja m ógł się do niój dostać, spot­
kał h y ł w  Nantes marszałka Bourmont; udzielił 
mu sw ą missyę i w ynurzył pew ną nadzieję, że 
skłoni xiężnę do zrzeczenia się jój planu. Z w ra-
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rając uwagę marszałka na n«- dające się w strzy­
mać skutki poruszenie, których xiężna nie mogła­
by o d łożyć , gdyby nawet jego powodami przeko­
nana została , w ym ógł od marszałka wygotowany 
dnia 22 maja w południe przeciwny rozkaz: „O d­
łó ż  pan na kilka dni wykonanie rozkazów, któreś 
pan na dzień 24 maja otrzym ał, i nic nie rozpo- 
’;Eynaj, dopóki nie otrzymasz nowych instiąikcyj; 
i le  uzbrajaj się pan ciągle.*'

Marszałek są d z ił, że przez tę zw łokę postawi 
xiężnę w  stanie ocenienia i z dokładną znajomo­
ścią szeczv osądzenia przedłożonych jej powodów. 
Ale jak to się da w idzieć, ten przeciwny rozkaz 
rozstrzygnął los.

Gdy Berryer przybył do M eslier, xiężna znaj­
dowała się już w łóżku . Musiał przeto sw e na­
zwisko jednej podeszłej kobiecie wymienić , która 
mu drzwi otw orzyła; była ona w towarzystwie 
silnego młodzieńca uzbrojonego kijem ; to była  za­

łoga m iejsca, w którem rejentka rezydowała. W  
dziesięć minut po swem przybyciu Berryer wpro­
wadzony został do xiężny, która na ordynaryjnem 
drewnianem spoczywała łó ż k u ; nfhła na głowie 
czepek , jaki kobiety wiejskie zw ykły nosić; nad 
nią rozciągnięty b y ł zielony w  czerwone pasy szko­
cki tartan; w izbie nie było innych meb> prócz 
papierami nakrytego stolika, na którym dwa pi­
stolety le ż j ły , i jeden sto łek , na którym leżał 
wieśniaczy ubiór i brunatno peruka.

Rozmowa niebawem się rozpoczęła. Berryer 
p rzed łożył xiężnic notę komitetu paryzkiego zawie­
rającą podwójną do xiężny prośbę: aby Francyę 
opuściła i atfy wandejskich dowódców zniewoliła  
do schowania do pochwy mieczy. Ten akt nie 
m ttł żadnego podpisu; Gdy go o d czy liła , spra ■ 

.  w ił  na niej holesne w rażenie, które się objawiło 
w  kilku żyw ych wyrazach: „Mój panie — mówiła 
do pana Berryer — powróć do ty c h , którzy pana 
przysłali, i powiedz im , że  rejentka Francy i na 
podanie, k lófe żadnego nie; ma podpisu, żadnego 
.względu mieć nic może.** Milczenie Berryera dało 
jój czas do przyjścia do sieb ie; puczem przytoczy­
ła  mu pobudki, które ją zdeterminowały do w y­
konania jej iprzeds:ęw zięcia; przytem pow oływ ała  
się na liczne listy posiadających w p ływ  rojalislów  
i na liczne porozumienia i stosunki, jakiezawiąza- 
ła . Poczem rzekła : ;,Muim paryzkim przyjaciołom  
me mogą być wiadome tutejsze stosunki; znają je 
tylko z  doniesień temu przedsięwzięciu nieprzyja­
znych. Wierzaj mi panie B eriyer , w oddaieniu 
na sto mil nie można sądzić o stósownosci czasu 
przedsięwzięcia. W  pierwszych wojnach byłoby  
się wszystko pomyślniej u ksztalciło , gdyhy Paryż 
nie był chciał zachodnim prowincjom  przepisy v. ać 
kierunku. Przykład xięcia Bourhon zawsze mi przed 
oczyma stoi. Gdyby on w r. i8 i 5  tylko swego 
szlachetnego serca i rady większej części swych  
przyjaciół b y ł słu ch a ł.“

Rozmowa zajęła większą część nocy; można ją 
porównać z pojedynkiem , w którym : aden z obu- 
dwórh przeciwników naimni.jszej korzyści nie za­
niedbuje; świadkowie zachowali milczenie nie mie­
szając się do rozmowy; nie potrzebował i też xię- 
żna Berry żadnej pomocy. Kiedy Berryer przy-

Doniesienie
Prawuie zajęte "uchomości jSkoto: komody, 

łóżko ,  stoły, sofa,  landszafty, zegar  ścienny i 
kieszonkowy i inne w  drodze exekucvi Sądo­
wej sprzedane zostaną przez publiczną licyta— 
eyą w d. 16 Paździeruika-r.  b, o godzinie 10

taczał "powiidy, ktoreby ją do odjazdu skłonić po­
winny, stanowcze wykazała przyczyny, kiórt' ją 
nakłam iły do pozostania w Wandę", a pomiędzy 
temi powodami b y ł jeden, który zdawał się wielki 
w p ływ  na mą w yw ierać, to" jest zarzuty xiążętom  
jej domu uczynione. Postępowanie xięcia Burfaon 
podczas s tu d n i, który dlatego tylko p rzy b y ł, aby 
się znowu od d ali-, jak i postępowanie hrabi Artois 
w  czasie pierwszij rew o lu cji, przesuwały się u -  
sUwicznie przed jej oczami; przejęta była tą my­
ś lą , że  sław ę domu Burbonów przywrócić pow in­
na. Prócz tego czuła ona niepomyślny przesąd, 
pod którego w pływ em  od Rambouillet rojaliści po­
zostawali, i jak ćzęsto powtarzała , szeptało jej coś, 
że dobyte poy.inny być m iecze, aby widziane, że  
krew Henryki JV. w ży łach  jego potomków jesz­
cze nie ostygła. Zresztą w ystaw iła w jasnych ko­
lorach żyw ioły  powodzenia, jakie ,ej pozostały, 
nawet po wspomnianym przeciwnym rozkazie, któ­
ry iej sprawie musiał zaszkodzić.

Berryer ponowił jeszcze raz swój atak , i x ię- 
żn a , która raczój wysilona niż pokonana była , 
zgodziła się nareszcie na myśl opuszczenia Wandei, 
nie zobowiąznjąc się jednak do tego w stanowczy 
sposób; gdy się bowiem Berryer z nią rozłączył, 
rzek ł; „Jeżeli xiężna zdecyduje shj do podróży, 
ofiaruję jój moje u słu g i; poczem będę w Nantes a 
póżniój w la Rochelle.** Była już godzina 4 rano, 
i konferencja trwała pięć godzin Xiężna rzekła 
do pana Mesnard: „Chcę się nad tern wszystkiem  
zastanowić., spać, jeżeli będę m og ła , i jutro p o -  
stanowić.** Berryer zdziwiony rozumem i nieiwy- 
czerpanemi odporami xii żny; powiedział du pana 
C harelte, zktórym  opuścił M eslier; „G łtiw a' ser­
ce tój xiężny posiadają materyał dla dwjudziestu 
.królowych.** .

Rzeczywiście nazajutrz xiężna powzięła posta­
now ienie, i młynarz Śoin, Vtópy na przypadek od­
jazdu m iał ją do M agasin,do pana Goisel pojiro- 
Wfadzić , przyniósł dnia 23 maja panu Cbareltc^ list 
następujący: „Mój kochany Charette, pozostaję u 
pana; donoszę panu Berryer o mojem postanowie­
n iu ; drugi list jest dla marszałka; daję mu rozkaz, 
aby bezzwłocznie do mnie przybył. Ja pozostaję, 
jjdyż moja obecność wi :lką liczbę moich wiernych  
sług wprawiła W niebezpieczeństwo; byłoby nik­
czemnie z mojćj strony, gdybym ich opuścić chcia­
ła . Zresztą mam nadzieję, że pomimo nieszczę­
snego przeciwnego rozkazu, Bóg nam zapew nizw y-  
cięztwc. | D. n )

PRZYJECHALI DO KRAliOWA.
O d d n ia  12 do d n ie  i3  P a id z ie r n ik a

Lewicki Michał,  Grabowska Julia lir., Kessel- 
h au tr  Karol, Radoszkovy,ska Eugenia, z Polski; — 
Kałuska Julia, Balestrem Karol hr.,  Balestreni E l -  
Żhieta, Balestrem Anna, Ewangelisti Filip, z G a li-  
cyi; — Majer Joanna, Yiebig Karol ol>., Bobrow­
ski Ignacy, W eber Teodor, Ahsbahs Jerzy , Bahr 
Juliusz, Nicolas Anna, z Pruss.

W y je c h a li  z K rakow a .
Ewangelisti Filip, Auregglopułkownik ces. ross.,  

Lgocki Serafin^ob., do Polski; - -  Marschal Julia, 
do G alicy i; - - Gerasch Wilchelin , Rossenbaum Au­
gust ,  Hass Ju l iusz ,  do Pruss.

Urzędowe.
z' rana przed Sukiennicami M. Krakowa za go­
tową zapłatę w monecie courranl.

Kraków d. 9 Października 1846 r.
p aweł W ięckowski K. S.


